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—  W iurszaica 1 8  Listopada. —
Onegdaj w  po łudnie ,  JO O . X i ę s t w o  Ichm ość  

N a m ie s t n ik o s t w o , w to w a r z y s tw ie  zaproszonych  
znakom itych  o s ó b ,  udali s ię  drogą że la zn ą  do 
S k i e r n i e w ic , zkąd następnie  w czoraj  wyjechali  
do C z ę s to c h o w y  ua otw arcie  t r ze c ie g o  oddziału  
drogi ż e la zn ej  W a r sz a w sk o -W ie d e ń s k ie j .  — N o ­
w o  otw ierający się  oddział drogi ż e la zn e j  z Piotr­
k o w a  do C z ęs to c h o w y  l iczy  w iorst  8 0 ;  dwa pier­
w s z e  z W a r s z a w y  do S k ier n iew ic  i z e  S k ier ­
n iew ic  do P iotrkow a wiorst 1 3 6 ;  d ługość  zatem  
całej drogi z  W a r s z a w y  do C z ę s to c h o w y ,  je s t  
w io r s t  2 1 6  c z y l i  praw ie  mil 3 1 .

N a  dniu 13  b. m. zan ies iono  z a ża len ie  do 
tu te jszeg o  urzędu p o l icy jn eg o ,  i ż  teg o  dnia z  
m ieszkania  domu pod Nr. 4 1 3  lit. c, sk ra d z io ­
no s z k a t u łk ę ,  w  której o p ró cz  rozm aitych obli-  
g ó w  h ip oteczn ych  na przesz ło  2 0 0 , 0 0 0  z ł .  w y ­
s ta w io n y c h ,  m ieści ło  s ię  w Listach Z a sta w n y c h ,  
Obligacyach ud zia łow ych  i w sto z lo to w y ch  pa­
pierach bankow ych  blisko 6 0 , 0 0 0  z ł .  W e d łu g  
dostarczonej p r z e z  osobę  poszk odow aną  w iado­
m o ś c i ,  o spełn ien ie  lej kradz ieży  obw in iać  na-,  
le ż a ło  M aryannę H o r m u ło w ie z , s ł u ż ą c ą ,  która 
zb ieg ła  nie w iadom o dokąd. Natychm iast  w i ę c  
w ła d za  policyjna p r z ed s ięw z ię ła -  poszu k iw an ie  
j e j ,  i dnia n as tęp uego  taż H orm u ło w iez  ujętą  
została  przy rogatkach Peterburgsk ich .  Badana 
W' Policyi podała do pr o to k u łu ,  ż e  zn ió s łsz y  r:ę  
z sw y m  n a r z ec zo n y m  Jakóbem J a n k o w sk im ,  
s łużbą  trudniącym się  , już  dawniej o kradzież  
n o to w a n y m  , w chwili  gdy pani je j  w  domu o-  
b ecn ą  nie b y ł a , oknem  na ogród Saski w y c b o -  
dzącem  w y d a ła  r z e cz o n e m u  Ja nk o w sk iem u p o -  
m ienioną sz k a tu łę .  Po takiein objaśnieniu sta-  
d u  r z e c z y ,  r o zp o cz ę to  ś le d z tw o  Jank o w sk ieg o ,  
który  po p rzytrzym aniu  go w  dniu 1 5  b. m. ua 
P radze  , z e z n a n ie  sw ej  wspólniczki potw ierdz ił  i 
na d m ieu i ł ,  ż e  skradzioną s z k a tu łę  zakopał  w  
Saskim  o g r o d z ie ,  a będąc tam że  posłanym  przy

assyśtcney i  urzędników' p o l ic y jn y c h ,  w sk a z a ł  
m iejsce  , gdz ie  istotnie  z u a lez io u o  ją  zakopaną,  
a w  niej w szy s tk ie  papiery i p i e n ią d z e ,  które  
w ła ś c i c i e l c e  w  całości z w r ó c o n e  zo s ta ły .  S p ra w ­
cy tej kradzieży do dalszej d e ey zy i  sądu w  a -  
res z c ie  1 , j , j  są za trzym ani.  <G. P. )

W e  w si C zy ste  pod W a r s z a w ą ,  p o ż a r .d w u ­
krotnie  w b. m. z n i s z c z y ł  zabudowania  r o zm a i­
te z  zn a czn ą  ilością zb o ża  i 3 0 0  baranami b ę -  
dącem i w łasn ośc ią  je d n e g o  z  tutejszych r z e ź u i -  
k ó w .  Ogień nie  m óg ł  po w sta ć  z innej p r z y ­
cz y n y  ty lko  p r z ez  p o d p a len ie ,  co s p o w o d o w a ­
ło  w ła d z ę  policyjną do przy a resz lo w a n ia  kilku 
p od ejrzanych  s łu g  aw orsk ich .  Ś le d z tw o  w oió-  
r z e  policyi n a s tręcza ło  d o m n iem a n ie ,  ż e  spraw  
cą tćj zbrodni j e s t  Jan B ab ik ,  karbow y m iej­
s c o w y ,  który po  dość długim uporze  w y z n a ł ,  
ż e  un iesiony  z e m s t ą ,  po d w a k r o ć ,  raz dnia 8  
b . m . ,  pow tórn ie  duia 13 podpalił s to d o ły .  Zbro­
dniarz po ukaranie odesłany z o s ta ł .  —  Jak z  z e ­
znania  je g o  okazuje  s i ę ,  na kilka dni przed  
pie rw sz y m  pożarem  '‘dopuścił s ię  kradz ieży  kil­
ku sn o p ó w  o w s a ,  za  co z polecenia pana s w e -  
go w  obec innych  of icyalis lów  kilkoma plagami  
ukarany z o s t a ł ,  i z ląd p o w z ią ł  zamiar podpa­
lenia. ( P  )

N a d esz ła  tu wiadom ość , ź e  przed kilku dnia­
mi pow sta ł  w mieście Kutnie p o ż a r ,  skutkiem  
którego  spalito s ię  d om ów  m ieszka lnych  t 6 ,  
sp ich rzó w  5, komór 3 ,  stajnia i inne pomniej­
s z e  z a b u d o w a n ia ,  w dyrekcyi na su m m ę r. sr.  
7 0 7 2  kop. 5 0  a s s e k u r o w a n e ; tud zież  dla p rze­
cięc ia  pożaru kilka budow li  m ocno  u szk o d z o ­
nych zosta ło .

W iadom ości z K aukazu  1 9  p a źd z .  —  Na  
praw em  skrzydle  linii K a u k a zk ie j , w  dniu 15  
w r z e śn ia  r. b. partya rabusiów  z 2 0 0  ludzi z ło ­
ż o n a ,  pod p r z y w ó d z tw e m  z n a n e g o  rozbójuika  
A slan-B eka B e z r u k o w a , przepraw iła  s ię  p r z ez  
r z e k ę  L a b ę ,  m iędzy  posterunkami A c b m e t o w -  
sk im i S z a ła c h o w sk im , w  zam iarze  zn isz cz en ia  
z a p a só w  siana nagrom adzonego  przez  k o z a k ó w .
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C z ę ś ć  g a in izo n n  fortyfikacyi S / .a łacbow sk ie j ,  
d ow odzona  p r z ez  porucznika W o r o n a je w a  i c h o ­
r ą ż e g o  O w c zy n n ik o w a  , zrobiła w y c i e c z k ę ,  b y ­
stro  uderzy ła  na niego  i rozb iła  go .  J e d n o c z e ­
śn ie  nacze ln ik  w o je n n y  fortyfikacyi A chm eto w -  
sk ió j ,  s z ia b s-k a p ita u  G r u sz ec k i ,  w y s ła ł  c z ę ś ć  
p ie ch o ty  i k o z a k ó w  dla za jęc ia  lasu nad pr z e ­
prawą przez  Ł a b ę .  N ieprzy ja c ie l  w i d z ą c ,  ź e  
droga do odw rotu j u ż  j e s t  o d c ię tą ,  z  w śc iek ło ­
ścią u d erzy ł  na k o m e n d ę ,  le c z  sp o tk a w szy  sil­
ny opór ,  rzucił  s ię  w  r z e k ę ,  z o s t a w i w s z y  na  
placu boju 4  c ia ła ,  sam za ś  p r zy w ó d zca  p a r -  
l y i , A slun-B ek B e z r u k o w ,  przygniec iony  zabi­
tym koniem te g o ż  dnia umarł. Z naszej stro­
ny  zab itym  zo sta ł  l i  5 ranionych n iż szy ch  s to ­
p n i ,  do oętatniclr po liczyć  n a le ży  ch o rążego  O w-  
c z y n n ik o w a .  —  W  dniu 1 9  w rze śn ia  parlya z 
3 0 0  ludzi konnych (z pokolenia  T e ju sz e b s )  z ł o ­
ż o n a ,  pod d o w ó d z tw e m  K ali-G ireja-Charejżewa,  
p r z e p r a w iw s z y  s ię  przez  rzekę  Ł a b ę  napadła  
na m ieszk a ń c ó w  za ję ty ch  około  stan icy  T e u g iu -  
skiej robotami w  polu. Po p ierw szy ch  w y s t r z a ­
łach sygnalnych  na p ik ie ta ch ,  1 5 0  k o z a k ó w  w y ­
r u sz y ło  z e  stan icy ,  a wspierani jednym  p lu td -  
nem  Staw rop o lsk iego  pułku s tr z e lc ó w  m ającym  
jed n o  d z i a ło ,  zmusili n ieprzyjac ie la  do u c ie c z ­
ki. Jednocześn ie  drugi pluton tegoż  pułku, sp ie­
sz ą c  po brzeg u  Ł aby ,  zają ł  przep raw ę  i si lnym  
ogniem  spotkał uc iekającego  nieprzyjacie la ,  k tó ­
r e g o  w y ż  r ze c z o n e  oddzia ły  śc iga ły  aż  za r z e ­
kę .  N ieprzyjac ie l  stracił  w  zabitych 1 8  ludzi,  
w  liczb ie  których byfo 1 2  s ta r sz y z n y ,  z  naszej  
s trony zabitych było 2 ,  ranionych 4 .  Klęska p o ­
niesiona  p rzez  T e j e s z e b s ó w  lak silny wpły  w  w y ­
w a r ł a ,  i ż  całe  to pletnie za pośredn ic tw em  T e -  
m ir g a je w c ó w ,  o św ia d cz y ło  ch ę ć  w ejśc ia  z  nami  
w  p r zy ja zn e  stosunki.  N a  w schodnim  hrzegu  
C zarn ego  m orza małe oddzia ły  rabusiów n ie je ­
dnokrotnie p o k u sza ły  s i ę  z rz ą d z ić  sz k o d ę  na­
s z y m  g a r n iz o n o m ,  l e c z  to im s ię  nie udawało .  
P lem ię  D z ig ie tó w ,  które z  p o w o d a  nieurodza­
j ó w  w  ciągu ostatnich dw óch  lat zo s ta w a ło  tu 
sp o k o jn ie ,  a  n a w e t  za  p ieniądze lub ch leb  w y ­
n a jm o w a ło  s ię  do robót po fo r te c a ch ,  -w ciągu  
te g o  lala um yśliło  z m ien ić  s w e  postępow anie .  
S ta r sz y zn y  ie g o  plemienia ośm ie li ły  s ię  c zy n ić  
j e n e r a ło w i  B ulberg  n iektóre  ż ą d a n ia ,  z  duchem  
objawionej w p rzó dy  u leg ło śc i  w ca le  n iezg o d ne .  
O trz y m a w sz y  zu p e łn ie  odm ow ną odpow iedź ,  w  
> ' t ich dniach sierp ,  udały s ię  do tw ie r d z y  ś. D u­

łam prosiły teg.oź jeu era ła  o p rzeb acze-  
'. sw ój  n ie r o z w a ż n y  p o s t ę p e k . — G łó w n o ­

d o w o d z ą cy  znajduje s ię  w  o boz ie  C zec z eń sk im  
p r z y  fortyfikacyi A c z b o y .  VV tej fortyfikacyi,  
g o to w e j  ju ż  daw no  do obrony,  k o ń czą  s i ę  j e ­
s z c z e  bu d o w y  dla pom ieszczen ia  garnizonu.  S to ­
sunki z  sąś iedniem i m ieszkańcam i tchną po k o ­
j e m ,  i cho c ia ż  z  o kazy i  o b a w y  Szam ila  nie  śmią  
oni j e s z c z e  o tw a rc ie  s ię  p o d d a ć ,  .p rzec ież  w  
c iąg łych  są z  oddzia łem  s to su n k a c h ,  dostarcza­
j ą c  mu ciągle rozm ajtycb produktów. S zam il ,  
który  przyrzek a!  z a w s z e  C z e c e ń c o m ,  iż  nie  
d o z w o l i ,  aby w  ich kraju osiedlil i  s ię  R ossy a — 
n i c , te r a z  j u ż  od za m iarów  sw o ic h  odstąpił ,  z

p o w o d u  ja kob y  w a ż n y c h  p r z e d s ię w z ię ć  w  Da­
gestanie .  P o rn czy ł .  on d o w ó d z tw o  w  C zeczn i  
zaufanem u N aibow i N u r - A l e m u , z  su ro w y m  
ro zk a zem  w strzym ania  m ieszk a ń c ó w  od zam ia­
ru poddania s ię  nam , oraz  w ys łan ia  o d d zia łów  
ka.waleryjski‘ b nad S u n ź ę  i w oko l icę  tw ie rd zy  
G roźnej.  Kilka takich od d z ia łó w  w  tych dniach 
s ię  p o k a z a ło ,  lecz  w id zą c  w s z ę d z ie  g o to w o ść  
do obrony,  nic s t a n o w c z e g o  nie przedsiębrały .  
W  północnym  i południow ym  Dagestan ie  , na 
rów ninach  Kuinykskich ,  jak  rów nie  na linii L c z -  
giriskiej , w s z y s tk o  je s t  sp o k o ju e m , a r o z p o c z ę ­
te w kilku miejscach roboty  w s z ę d z ie  pospie­
sz n ie  s ię  kontynują. ( G .  P .)

—  Częstochowa 1 8  L istopada. —  
H istoryczne  pam iątk i ,  jakiem i od kilku w i e ­

k ó w  chlubi s ię  C z ę s t o c h o w a ,  p o w ię k s z o n e  z o ­
s ta ły  obecnie  u r o c z y s to ś c ią ,  błogą temu miastu 
rokującą p r z y sz ło ś ć .  W  dniu 1 7  b. m. około  
p o łu d n ia , dostojny na cze ln ik  rządu K rólestwa  
N am iestnik  J. G. K. M o śc i ,  JO. X i ą ż ę  W a r ­
s z a w s k i ,  hrabia P ask iew icz  E ry w a ń sk i  , z do­
stojną m ałżonką sw o ją  i córką x i ę ż n ic z k ą  Ana-  
s t a z y ą ,  z  l icznym  gronem  dygn itarzy  i dam zua-  
k o m ity c h ,  rozp o czy na ją c  o tw arcie  kolei ż e l a ­
znej  , u s z c z ę ś l iw ić  ra cz y ł  miasto tu te jsze  p r z y ­
b y c iem  s w o j e m , pośród g łośnych  o z u a k ó w  ra­
dości nader l ic z m ć  zgrom ad zon ej  m iejscow ej  i 
z dalszych stron publiczności.  Z grom adzen ia  
r z e m ie ś ln ic ze  w ystąp i ły  z  c h o r ą g w ia m i,  a z n a ­
kom ite  grono obyw ate l i  z iem ian  pow iatu  W i e ­
lu ń s k ie g o ,  pod p r z e w o d n ic tw em  gubernatora c y ­
w ilneg o  guberuji  W a r s z a w s . ,  składając hołd g ł ę ­
bo k ieg o  usza n o w a n ia  , pow ita ło  p r z y  w y s ia d a ­
niu dostojnego g o ś c i a ,  ofiarując chleb  i só l ,  na­
der ła sk a w ie  p rzez  JO. X ię c ia  p r z y ję te .  Kil­
kadzies ią t  młodych d z ie w ic ,  s to so w n ie  do u ro ­
c zy s to śc i  p rzy b r a n y c h ,  rzucaniem  k w ia tó w  u -  
czcil i w osob ie  X ię c ia  w ysoką  Jego  godność  N a ­
m iestnika p o tę ż n e g o  W ła d z c y .  O byw ate le  mia­
s ta  C z ęs to ch o w y  i deputacye jedenastu  m iaste­
c z e k  W ie ln ń sk ie g o  pow iatu  , oraz deputacye  w ł o ­
ścian gm iu okolicznych  , z  ź y w e m i  oznakam i ra­
dości , sk ładali hołd na jg łę b sz e g o  u sza n o w a n ia  
i w d z ię c z u o ś c i  znakom item u na cze ln ik o w i  w ł a ­
d zy  w  K r ó le s tw ie ,  którego  m ą d re ,  sp raw ied l i ­
w e  ł łagodn e  rządy,  z jedna ły  w narodz ie  p o ­
w s z e c h n ą  m iłość  i uw ie lb ien ie .  Po odbyciu pr z e ­
g lądu za ło g i  w o j s k o w e j ,  JO. X i ą ż ę  z g o ść m i  
s w o im i  p op rzedzony  i o to c z o n y  zgro m a d zo n y m  
lu d e m ,  w ładzam i i o b y w a t e l s t w e m , udać s ię  
r a c z y ł  na Jasną g ó r ę , g d z ie  u  bram p ie rw sz y ch  
św ią ty n i  przyjętym  zo sta ł  przez  całe  z g r o m a ­
dzen ie  0 0 .  P anl inów , k tórem u p r z e w o d n ic z y ł  
J W .  P asterz  d y e c e z y i  J X .  T o m a sz e w sk i  biskup  
K n ja w sk o -K a lisk i .  P rzed  cudotw ornym  Obra­
z e m  N a jś w ię t s z e j  Boga R o d z icy ,  z abrzm ia ły  n a ­
b o ż n e  p ie n ia ,  za :ończoqe hym nem  za G esarza ,  
które pobożnie  w y s łu c h a w s z y ,  JO. X i ą ż ę  z w i e ­
dzić  ra cz y ł  w e  w szy s tk ich  s z c z e g ó ła c h  kościol  
i  k lasz tor  w  ca lem  cbrze śc ia ń s tw ie  od w ie k ó w  
s ły n ą c y .  W  sk a rb cu ,  św ia t łą  ujragn dostojne­
go  gośc ia  i t o w a r z y s z ą c y c h ,  z w r ó c i ły  na s ie ­
b ie  s ta ro ży tn e  i k o s z to w n e  zabytki .  W  sali b i ­
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blio tecznej  JO. X i ą ż ę  przyjąć  r a c s y l  o f ia ro w a ­
n e  śn ia d a n ie ,  po którym J. X .  M ość oglądał  
d a w n iejsze  fortyf ikacye  k la sz to r n e , i ur z ą d z o ­
n e ,  obecn ie  sp acery  i chodniki na bastiouach i 
poniżej m urów .  N astępnie  z w i e d z i w s z y  ró żn e  
c z ę ś c i  m ia sta ,  miejski i w o js k o w y  sz p i ta l ,  J. 
X .  M ość w r ó c ić  r a c z y ł  do d w o rcu  s ta cy jn eg o ,  
g d z ie  gośc i  sw o ich  i w ie lu  z a w e z w a n y c h  do s to ­
łu obyw ate l i  i u rzęd n ik ó w ,  jaknajuprzejm iej  
pr z y jm o w a ł .  Z nadchodzącą uocą z a b ły sn ę ły  
oguie .  P r a w d z iw ie  za ch w ycającym  był w idok ,  
gdy  bengalsk ie  św ia tła  odkryły tę  uroczystą  c h w i ­
l ę .  W  d a l i ,  na cza rnem  tle n ie b io s ,  w y so k a  
w i e ż a  Jasnogórsk iego  klasztoru ódb.jała g w i a ­
zdam i k o lo ro w e  św ia tła  , jakiemi u sam ego s z c z y ­
tu  w y sa d zo n ą  b y ła ,  gdy  liczne pochodnie przy  
bałlustradzie f r o n to w e j ,  o d ry w a ły  odcieni w sp a ­
niałą św ią ty n ię .  Głęboki przekop i ,most. oue-  
g o ,  zm ien ionym  zosta ł  tys iącem  ś w ia t e ł  w bra- 
iuę  try u m fa ln ą ,  a cyfra JO. X ię c ia  W a r s z a w ­
sk ieg o  w ie ń c zy ła  tę bra m ę;  inna zdobiła ratusz,  
i pryw atue  domy rzęs is to  w szy s tk ie  o św ie t lo ­
ne .  S z tu c z n e  o g n i e ,  m o ź d z ie r z o w e  w y s tr z a ły ,  
m u z y k a ,  o ż y w i r ł y  s c e n ę ,  a m nóstw o  ludu z a ­
leg a ło  z e w s z ą d  p rzy leg łe  w z g ó r z a ,  a ż eb y  uj­
r ze ć , ,  pow itać  i oddać g łęb oki  hołd z a s łu d z e ,  
sz la ch etn y m  i w y so k im  przym iotom  w y s o k ie g o  
g o śc ia .  Po godz in ie  Gtfcj w i e c z o r n e j ,  JO X ż ę  
p oieg ts  j w s z y  uprzejm ie  całe  zg ro m a d zen ie  , o-  
p u śc i ł  C z ę s t o c h o w ę ,  a za nim posp ieszy ł}  s e r ­
d eczn e  ż y cz en ia  tu te jszych  m ie s z k a ń c ó w  i p r z y ­
b y ły ch  gośc i .  Z abłys ła  w ię c  od dnia dz is ie jsze ­
g o  dla m alery a ln eg o  bytu C z ę s t o c h o w y  pom yśl­
n a  g w ia z d a .  B ło g ie  skutki z  ko le i  ż e la zn e j ,  
której tu j e s t  g łó w n a  s t a c y a ,  sp łyną  n iezad łu ­
go  ua ten grod s ta ro ży tn y ,  w iary  c b r z e śc ia ń -  
skiej  drugą Jeruzalem . Pojmują to„ dobrze m ie­
s z k a ń c y  t u t e j s i , 1 n iew y g a s łą  w d z ię c z n o ś ć  ż y ­
w ią  w  sercach  sw oich  dla św ia t łe g o  naczeln ika  
r z ą d u ,  k tó reg o  usilnym w y łą c zn ie  staraniom,  
kra.] s łu szn ie  z a w d z ię c z a  dokonanie  tak w a ż n e ­
g o  idzieła.

—  B r u z d  la  7 Listopada. —  
M om teur  ma za kilka dni o g łos ić  postano-,  

w i e n i e ,  zakazujące  urzędnikom  mieć idz ia ł  w  
t o w a r z y s tw a c h  p o l i ty czn y ch .

—  Kopenhaga  3 1  Października. —
D z i j  rano król udzie li ł  w ła sn o r ę c z n ie  trzy  

n o w e  chorągw i"  g w ardy i  narodow ej sto l icy;  
p r z y c z e m  m iał krótką p r z e m o w ę  do trzech  b a ­
ta l io n ó w ,  dla których p r z e z n a c z y ł  te chorągwią.

R o z m a ił o śc i.
M E H M E D - A L I .

(Dokończenie.)
P i e r w s z ą - r a d ę ,  j a k ą  zazwyczaj d a ją  t y m ,  Ictó 

r z y  o a u d y en ey ę  p r o s z ą ,  j e s t ,  aby zapytać  Paszę ' 
o jego latai, a po  wym ienieniu  o n y ch  uczynić u -  
w -b1 > ’z  W ysokość  u ro d z ił  *’? W tym  sam ym  
r o k u  co Napoleoti i W e b n g to n .

„ A le  s ą  to fylko d r o b n e ,  m nićj więcej w szy s t­
k im  ludziom w łaśc iw e  s łabośc i  ‘  dodaje  lo rd  N u -

gent.  „Skoro  się zw ycza jne  fo rm u ły  i k o m p le -  
m enta  s k o ń c z ą ,  a rozm ow a w eźm ie  obró^ w a ż n ie j ­
szy, można w k ró tc e  dos t rzedz  w  Paszy  m ęża  r z a ć  - 
k ich  p rz y m io tó w , ' i  p rzek o n ać  s ię ,  iż w ezw an ie  
je 3 do o tw artego  o św i^ d cz eo a  m u  swego zdania
0 Egipcie i w r a ż e n ia ,  jaKie ten k ra j  na p o d r ó ż n y c h  
s p r a w i a , jest daleko sze te rszem  niż  pow szech n ie  
m niemano. P ra w d a  , iż on  w  rozmowie s ta ra  się 
n ieraz omamić kogoś ,  i W ogólności żadnego  for­
telu do obalenia czyn ionych  mu zarzu tów  fiie omija; 
lecz gdy się p rz e k o n a ,  ze  ktoś d o k ład n ie  ze sw oim  
przedm iotem  jest obeznany ,  a w rozsądne j  k ry ty ce  
tego lu b  owego urządzen ia  nie ł a tw o  da się u w i ­
k ł a ć ,  natenczas p rzes ta je  z Sini d yspu tow ać  , u d e ­
rza go poufale po  k o lan ie ,  i z d o w c ip n ą  m in ą  się 
uśmiecha. “

Po niejakiom zapoznaniu się z w ł a d c ą  E g ip tu .  » 
o beznajm y się nieco z jego k r a je m ,  w  czym nam 
g łó w n ie  ks iążka  angielskiego p o dróżn ika  W a r b u r -  
lon p o s łu ż y ć  może. Dzieło  to celuje oddaniem  m a­
lowniczej s trony E g ip tu ,  a tow arzysząc  temu śmia- ' 
ł e m u  p o d ró ż n ik o w i  w  jego żegludze po „śtej  r z e ­
c e "  zdaje  s i ę ,  j ak b y śm y  w istocie słyszeli  szum 
ty c h  ta jem niczych  fal N i l ó w / c h ,  k tó re  o d  tysiąca  
lat  nosi ły  z kolei E g ip c y a n , A ssy ry jczy k ó w ,  P i z y - 
mian i M aurów .

„ P rz e d e w sz y s tk ic m "  m ów i W a rb u to n  , „ w p a d a  
W oczy zkonccnlroWanie- się żyw otne j  s i ły  w z d łu ż  
b rzeg ó w  Nilu. W p o b l iz k ie j  puszczy nie masz ś la­
d u  życia , w okolicy .zaś Nilowej po jaw ia  się ono 
w wszelk ich  postaciach . Zaludn ione  rojams d?" 
w u y c h  r y b  fale , -toczą się śród b rz ęk u -g ę s te j , n a d  
ich  p o w ie rzch n ią  unosząeój się c h m u ry  m uch  i o -  
w a d d w .  T a k ż e  i brzegi lśn ią  się i b ły sz c z ą  od 
ty s iąca  w ężó w ,  jaszczurek  i ró ż n o ro d n y c h  p ła z ó w .
W  nadzwyczajnie  bu jnej  roślinności roi się n ieskoń­
czona moc r o b a c tw a ."

„ G d y b y  jed n y m  zaciągiem sieci tę c a ł ą  s k r z y ­
d la tą  ludność u łow ić  m o ż n a , m ianoby  jeden  z n a j­
osob liw szych  zb iorów , jakie k iedy  z d o b iły  m uzea  
n a tu ra ln e .  G d y ż  prócz  w y m ien io n y ch  ro d za jó w ,  
jest tam  jeszcze najrozmaitszych p t a k ó w  bez liku. 
Białe  jak śnieg pe l ik an y ,  k r o g u lc e , żórawfe  i t y ­
siące innego p tac tw a  t łu m ią  się n ieus tann ie  w  p o ­
wietrzu.  Z arazem  c ią g n ą  c h m u ry  ra jsk ich  p tak ó w ,  
d u d k ó w ,  dzik ich  gołębi  i j a s k u ł e k , podczas gdy 
w ysoko  n a d  niemi k r ą ż y  o rz e ł  i j a s t r z ą b ,  u p a ­
t ru ją c y  łu p u  pomiędzy ż y w em  s tw o rz en ia m i ,  jako
1 s ę p ;  oczekujący aż  m u  go śmierć d o s ta rc z y ."

Przy tern obfitein p rz ep e łn ie n iu  zwierzęcego  i 
roślinnego ż y c i a ,  sam ty lko rodzaj  ludzk i  jest Yf 
Egipc ie  n ieliczny i m a ło  rozwinięty.

O sada  o k r ę t u , na  k tó ry m  W a r b u to n  po  Nilu 
p ł y n ą ł ,  s k ł a d a ł a  się z d w u n a s tu  m a j tk ó w ,  m iędzy  
k tórymi w łaśc iw ie  b y ło  ty lko  p ięc iu  zd o ln y c h  do 
s łu ż b y ;  resz. a same kaleki.  T a  nędza  ludi tb 
Jękani się d o jn y  i p ra cy ,  d a d z ą  się z ł a tw o ś c ią  ■ 
w y t łó m a c z y ć ,  gdy  z w aży m y ,  na  jakie  c iężkie p r ó ­
by ,  w y s ta w ia ły  lud egipski o l b r z y m i e 'p r z e d s i e -  
wźięcia  Paszy.

J e d n y m  z g łó w n y c h  p r z y k ła d ó w  t e g o ,  jes t  k a ­
n a ł  Mahmudie .  A lex an d ry a  l eży  w  riiejakiej o d ­
ległości od Nilu,* —k zwące-  Kanopickie  ujście  je ­
go zalega ł  oddae  na ^nainuł e tyop .sk i , a zw y c ięzcy  
arabów?! , c h c ą c  tw w rd z ę  z rzek ą  p o ł ą c z y ć ,  m u ­
sieli bić k a n a ł .  Za czasów m a m e lu k ó w  z o s ta ł  ten  
k a n a ł  z a s y p a n y m ,  a miasto A I e x a n d r y a ,  u t rac iw ­
szy przez  to komm in ikacyę  z Nilem /  n achy l i ło  się 
k u  u p a d k o w i ,  podczas  gd- natom ias t  Rosetta  n a ­
b y ł a  chwilow ego  znaczenia.  M eh m etf -A I i , d o s t ą ­
p iw szy  1 t r o n u ,  u zn a ł  w k r ó t c e , d la  czego A le x a n -
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der  W ie lk i  na  W y brzeżach  morza Śródziemnego, 
z a ło ż y ł  z w an e  od  siebie m ias to ,  a k o rzy s tn e  p o ­
ło żen ie  tegoż -po rtu  z w ró c i ło  na tychm ias t  uwegę  
Paszy. A leż  A le x an d ry a  b y ł a  n aów czas  l ichem 
ty lk o  siedliskiem zbó jców  m o r s k ic h , k tó rem u  z je ­
d n e j  strony p u sz c za ,  z. d rugiej  m o r z e ,  coraz w i­
doczniej osta tecznem groziły  zniszczeniem. Pasza 
z a l u d n i ł . pus tyn ię  , z a ło ż y ł  gościniec do morza i 
w z n io s ło  się wielkie i p ięk n em ias to  , l iczące w k r ó t ­
ce do 60 ,000  m ieszkańców ,  a p raw ie  w  tym  Sa­
mym  czasie wznowiono d a w n y  k a n a ł ,  k tó ry  Ale- 
x s n d r y i  m ia ł ,  zapew nić  h an d e l  całego w sch o d u  ż 
zachodem . '

Je s t to  zaiste w i t lk i e ,  w sp an ia łe  d z ie ło ;  lecz 
k a ż d a  rzecz ma sw o ją  o d w ro tn ą  s t ro n ę ;  a to o l ­
b rzy m ie  p rzedsięwzięcie  Paszy  zas ługuje  n iety lko 
d la  swego o g ro m u ,  lecz oraz i dla po łączo n eg o  z 
n iem o k ru c ie ń s tw a ,  ab y  s tan ę ło  na ró w n i  z s t a ro -  
ży tnem i dz ie łam  Faraonów . Spędzono 25o,0 0 0  lu ­
d z i ,  bez  ró żn icy  p łc i  i w ie k u ,  z siol okolicznych 
k u  w y b rz eż o m  pomienionego k anału  Mieli oni 
ty lko  na jeden m iesiąc  żywności  i m a ło  narzędzi 
do  p ra cy ,  lecz p rz ec iw  rozkazowi Paszy nie ma o -  
po ru!  Je d e n  miesiąc  m ia ł  w y s ta rczyć  do w y k o n a ­
nia tej  p racy .  T o  też  p racow al i  w szyscy  z n a tę ­
żen iem  rozpaczy ,  t a k  m ę ż c z y ź n i , jak i m a łe  dzia t­
k i , z zak rw aw io n em i  od w y g a r ty w an ia  ziemi r ę ­
k o m a ,  i ledw ie  co z ło ża  p o w s ta łe  położnice.  W r e ­
szcie n a s ta ł  g ł ó d ,  i można sobie w y s ta w ić ,  w jak 
o k ro p n y m  stanie te krocie ludu  *ię z n a jd o w a ły .  J a ­
k o ż  25,000 poległo  t ru p em  w tym  o p ła k a n y m  k a ­
n a l e , . l e c z  zamiar zosta ł  d o k o n a n y m ,  a w p r z e c ią ­

gu sześciu ty godn i  fa le  Nilowe to cz y ły  się -ku A -  
lexandrvŁ  C a ły  ten k a n a ł  ma p rzesz ło  25  mil 
f ran cu zk ich  d łu g o śc i ,  więcej niż 70 s tóp  szeroko­
ś c i ,  a o k o ło  15 s tóp głębi.  Po ' 'odkopaniu  g o ,  po ­
trzeba  b y ło  jeszcze 10 miesięcy do ukończenia  r e ­
szty ro b ó t  oko ło  niego. Po u p ły w ie  tego czasu 
byTo w szys tko  gotowe p rócz  jednój śluz^ p r o w a ­
d zące j  do N i lu ;  Bej", m ający  Sobie spofządzen ie  
tej śluzy p o ru c zo n e m ,  p r z y p ła c i ł  życiem  sw ą  o -  
pieszałość.

PRZYJECHAŁ) LO Kf •KU W A . ■

O d  d n ia  22  do d n ia  23 L is to p a d a .
H om berg  B enedykt ,  Szalewski A n d rz e j ,  Mali­

szewski L u d w ik ,  z Galicyi; •— W ę g ło w s k i  A a em  
ob., Z u b rz y c k a  Izabella ,  W en i t  W alen ty ,  S inu- 
kow sk i  Antoni, K iniorski W ojc iech  , Ł o p u sz ań sk i  
F t l i x  ob , R ożyńska  M arya ,  M achow ski  Tomasz, 
M ustc r  P io tr ,  Pl ink .ewicz  S tan is ław , D obrzańsk i  
Jó z e f  ob.,  Badoszkowska  Eugenia ,  R ad k iew icz  A n ­
t o n . , W rzes ińsk i  P a w e ł ,  M ieroszewski Jacek  ob.,  
Kom ornicki  W alen ty ,  D ą b s k i  K a r o l ,  P iram ow icz  
p ranz  , Szponarowski F r a n c i s z e k ,  z P o l sk i ;  —  O r -  
lopp  A n to n i ,  W a l te r  , Dzieduszycka  T eo d o zy a  h r . ,  
z Pruss.  t

W y je c h a l i  z K ra k o w a .
B orkowska  M a r y a ,  M uchowicz F e l i x ,  Zie l iński  

W in c en ty ,  Z ie liński J ó z e f ,  H erngross  W ło d z im ie iz  
ki p i tan  tes-  ross.,  Achte l  J ó z e f ,  H u b e  Karolina  
ob.,  P ren d o w sk i  W ojc iech  , F reu d o w sk a  Koleta  ob., 
dn P o l s k ' ;  - -  P lesner  M au ry cy ,  B irkbek  , An im an  
A d e la ,  D elbruck  , do Pruss.

Doniesienia Urzędowe.

K rakow a i  Jego Okręgu.

N r  o 3 6 2 8
T R Y B U N A Ł

, M iastu ,

W s k u t e k  prośby P a w ł a , J ó z e f a ,  M  a r y a n n y ,  
Marcina N ap o leona  dw ojga  '.mion , Pietra P a w ła  
dw ojga  imion C iaputów  o przyznanie  spadku po  
niegdy  W a w r z e ń c u  C ia p u to w icz u  inaczej  Cia— 
pucie  ojcu ich p o z o s t a ł e g o ,  z  p o ło w y  domu w ra z  
z  gruntem  w  m ieście  C h rza n o w ie  w  gminie  XV II.  
O k ręg o w ej  pod L .  1 4 5  p o ło ż o n e g o  sk ładające­
g o  s i ę ,  po w ys łu ch a n iu  wn iosku  Prokuratora na 
zasadzie  art. 1 2  us ta w y  Hipotecznej z r. 1 8 4 4  
w z y w a  w szys tk ich  do spadku p o w y ż s z e g o  pra­
w o  m ieć  m o g ą c y c h ,  aby się  z s lósow nenii d o ­

wodam i w  terminie m ies ięcy  trzech z g ło s i l i ,  w  
p r z ec iw n y m  bow iem  razie  spadek 'o b e c n y  z g ła ­
sza ją cy m  s ię  przyzn anym  -zostanie?

Kraków dnie 21 Lipc,a. 1 8 4 6  roku.
. Sędzia- P rezydu jący

Brzeziński.
(3 r .)  Z .  Sekr. P .  B urzyński

P raw nie  za ję te  korale w .drodze e x e k u c y i  
Sądow ej sprzedane zostaną  przez  publiczną 4 i -  
cytacyą  w  dnin 2 4  Listopada r. b. o godz in ie  
1 0  z rana przed Sukiennicami M K rakown za  
g o to w ą  zap ła tę  w m onecie  courrant.

Kraków d. 21  Listupada 1 8 4 6  r.
P a w e ł  W ięckowski K. S .
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